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KAZIMIERZ TOMASZEWSKI 
przewodniczący Okręgu 
Pomorskiego O. Z. N. 


Ku zjednoczeniu społeczeńswta 
pomaiskiego 


Od chwili ogłoszenia deklaracji ideo- 
wo - politycznej O. Z. N. minie niebawem 
drug rok. U schyłku roku 1938 wypadło 
nam patrzeć wstecz, zrobić obrachunek z 
„A 775706ci Obozu naszego w szczególnoś- 
„A ci tu na Pomorzu. 

Ubrachunek nasz nie jest jednak prze- 
znaczony dla tych co siedzą po uszy w 
poiiyce, hoidują doktrynie 1 twierdzą, Zt 
wszystko co nie ich wzgl. z nich nic mie 
warte. Ubrachunek ten zrobimy dla ludzi 
dobrej woli, dla tych, ktorzy dzieląc z na- 
mi trud organizacyjny, czują brzemię od- 
powiedzialności za losy i powodzenie mie 
partu, grupy, ale za losy Komorza i całe; 
Kolski. . A 
Ubóz nasz podjął rzucony przez Mar- 
szałka Smigiego - Kydza postulat zjednocze 
nia Narodu, zorganizowanie społeczeństwa 
od podstaw dla obrony naszej niepodleg- 
łoscı.Do kogo zwraca się obóz zjednocze- 
nia narodowego? Czy do jakiejs specjal- 
nej grupy obywateli, czy twórca obozu wa- 
żył na szali dawne zasługi lub orientacje 
i poglądy polityczne. Nie! Zwrócił się on 
z apelem do tych wszystkich, którzy chcą 
byc swiadomymi współtwórcami teraźniej- 
szości i przyszłości Polski. Dążymy do te- 
go, aby jak najszersze rzesze Narodu zro- 
zumiały i przyswoiły sobie tę prawdę, że 
oceną działalności publicznej w Polsce 
musi być wzgląd na obronność gotowość 
wojenną Polski. 


Zwalczać musimy zaciekle przejawy 
niewiary we własne siły jako naleciałości 
niewoli, słowem musimy obudzić tkwiące 
w naszym Narodzie — siły — twórcze, któ 
re pchnęły nas na drogę rozwoju w naj- 
ważniejszych przejawach życia państwo- 
wo - społecznego. 


Siły te nie mogą marnować się w nie- 
skoordynowanych wysiłkach. Ześrodkowa 
ne razem ujęte i używane w myśl zgóry u- 
łożonego planu wystarczą do osiągnięcia 
zakreślonych na szeroką miarę zadań. 

Miniony okres życia politycznego ob- 
fitował w niezmiernie ważne zdarzenia 
zarówno w dziedzinie międzynarodowej 
jak i ściśle wewnętrznej. Mamy do zano- 
towania konflikt polsko - litewski i powrót 
Ziemi Zaolziańskie na łono Macierzy. Zda- 
rzenia te w przejawie swoim stanowią po- 
cieszający objaw, że przecież w chwilach 
ważnych i groźnych Polacy potrafią się do 
gadać. Szczęśliwe rozwiązanie obu nader 
ważnych zagadnień jest niezaprzeczalną 
zasługą P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Wodza Naczelnego, Rządu i jednolitej po- 
stawy — całego Narodu. 


Z dziedziny wewnętrznej wybijają się 
na czoło wybory do ciał ustawodawczych 
jak i wybory samorządowe. Wynik wybo- 
rów parlamentarnych na Pomorzu potwier 
dził, że w społeczeństwie pomorskim ist- 
nieje podświadomie dążność do zjednocze- 
nia, się wyłaowująca się w chwilach waż- 
nych w sposób spontaniczny. Frekwencja 
wyborcza na Pomorzu, dochodząca do 70 
procent świadczy o tym, że przekonania 
| polityczne i obecne przegródki partyjne 
nie są istotną przeszkodą do zjednoczenia. 
Partie polityczne nie są w stanie powstrzy 
mać dążności do — zjednoczenia i nie wy 
wierają na nie wpływu. Dowodzi to o zdro 
wiu moralnym i głębokim  patriotyźmie 
szerokich mas pomorskich. 

Do wyborów samorządowych O. Z. N. 
na Pomorzu nie stawał na płaszczyźnie po- 
litycznej, wychodząc ze słusznego założe- 
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Życzenia Noworoczne włodarza 


Pomorza 


W ślad za rozrostem terytorialnym Wielkiego Po- 
morza iść musi dalsze konsekwentne pogłębienie pomyślnej 
ekspansji gospodarczej i kulturalnej. W dziele tym nie może 
zabraknąć żadnego polskiego serca. Oto życzenia, którę na 
progu Nowego Roku składam Ziemi Pomorskiej. 


Władysław Raczkiewicz 
wojewoda pomorski 


Zgon śp. kardynała 
Kakowskiego Ds 


Grypa, na którą śp. ks. kardynał 
Kiko zapadł koń dwoma do. 
dniami, w ubiegłym tygodniu przeszła 
w zapalenie płuc. Stan zdrowia arcy- 
pasterza pogarszał się z dnia na dzień, 
zwłaszcza wskutek osłabienia działal- 
ności serca. Od niedzieli, dnia 25 gru-|ła. Podkreślając następnie swą wier- 
ia stało się dla lekarzy rzeczą pew- |ność Kościołowi i najściślejszą łącz- 


wpaja w duchowieństwo swe i w lud 
ną, że śp. kardynał nie wyjdzie zwy- |ność ze Stolicą świętą, zaznaczył moc- 


wierny zasady prawdziwej wiary oraz 
miłości i posłuszeństwa dla Stolicy A- 
postolskiej. — Polska — mówił — bę- 
dzie silną o ile będzie wierną nauce 
Chrystusa Pana i wskazaniom Kościo- 


no, iż, kto nie jest w takiej łączności, 
jest poza Kościołem, 

Przemówienie gasnącego arcypaste- 
rza, stanowiące niejako jego testament 
duchowy, wywarło na wszystkich 
obecnych wielkie niezapomniane wra- 
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ksiądz kardynał zachowywał całkowi- 
tą przytomność umysłu, niezamąconą 
pogodę ducha i pełną świadomość zbli- 
Wydał ostatn.e 
ławił odwiedza- 
strapionych jego 


Po dwu godzinach nastąpił ponow- 
ny atak sercowy i o godz. 21 m. 15 ar- 
cybiskup Warszawy śp. ksiądz kardy- 
nał Kakowski zakończył swe życie. 

Duchowieństwo ubrało Zmarłego 
Księcia Kościoła w szaty pontyfikalne 
i przeniosło zwłoki do kaplicy prywat- 
nej pałacu arcybiskupiego. W ciągu ca- 
łej nocy przy Zmarłym Arcypasterzu 
modlili się zakonnicy. 

W sobotę i niedzielę, od wczesnego 
ranka kapłani przy zwłokach odpra- 
wiali msze święte. Msze święte będą 
odprawiane w dalszym ciągu równiez 
w poniedziałek i wtorek. 

W związku ze zgonem ks. kardy- 
nała Aleksandra Kakowskiego, p. Wo- 
jewoda Pomorski Władysław Raczkie- 
wicz przesłał do Kurii Metropolitalnej 
depeszę kondolencyjną. 


żającego się zgonu. 
swe polecenia, bło 
jących i pociesz 
chorobą. 
Krytyczne chwile nastąpiły w pią- 
tek, dnia 30 ub. m. o godz. 4,30 gi 
U łoża najdostojniejszego pasterza 
zgromadzili się: kapituła metropolital- 
na warszawska, rodzina i najbliższe 
otoczenie. Zgromadzeni rozpoczęli mo- 
itwę za konających. 
O godz. 5 przybył J. E. ks. nua- 


iniego. Ks. nuncjusz udzielił chore- 
mu błogosławieństwa, po czym ks. kar- 
dynał otworzył oczy i wypowiedział 

języku włoskim niezwykle podniosłe 
i wzruszające przemówienie, wskaza- 
jąc w nim, że zawsze jako arcybiskup 


nia, że samorząd jest terenem pracy go- rzu pozostanie nadal dla mas troską naj- 
spodarczej, społecznej i kulturalno - oświa |ważniejszą. Zgodnie z zapowiedzią rozwią 
towej. To jedynie zdrowe pojęcie idei sa- zania sprawy żydowskiej w całej Polsce 
morządu pociągnęło za sobą odpowiedni | OZN. na Pomorzu wytęży wszystkie siły, 
dobór kandydatów mających duże doświa-|by ziemia pomorska możliwie w najkrót- 
dczenie w zakresie ciężkiej i odpowiedzial- szym czasie pozbyła się niepożądanego e- 
nej pracy samorządu i dających gwaran.- |lementu żydowskiego. W walce z tym ele- 
cję, że nie będą wnosić do niej pierwiast-|mentem muszą nam przyświecać doskona- 
ków szkodliwej na terenie tym polityki. |nałe przykłady z walki gospodarczej z prze 
W ramach rad miejskich nie ma miejsca |szłości zorganizowanej i narzuconej społe- 
do ustalenia dalekosiężnych idei państwo- |czeństwu pomorskiemu i wielkopolskiemu 
wych. przez zasłużonych mężów tej miary co ks. 
Wawrzyniak, Szamarzewski i inni. 

Hasła gospodarcze, do których realiza- 
cja OZN. na Pomorzu przystąpił w jak 
najkrótszym czasie, zostały przyjęte we 
formie jasno sprecyzowanych tez, przez 
I-szy Wojewódzki Zjazd Obywatelski OZN 
na Pomorzu, tę wspaniałą publiczną ma- 
nifestację polityczną w pamiętnym dla To- 
runią dniu 9 października 1938 roku. 
—-Bastanawiając się nad możliwościami 
rozwoju idei OZN. na Pomorzu dochodzi- 


Przed nami piętrzą się w nowym roku 
ważne i ciężkie zadania do spełnienia i to 
zarówno natury organizacyjnej jak i społe 
czno - gospodarczej. 


Po ostatecznym i gruntownym zmonto- 
wanui komórek organizacyjnych w terenie 
OZN. na Pomorzu zgodnie ze swym założe- 
niem przystąpi do realizacji głoszonych 
przez się haseł. Sprawa  unarodowienia 
handlu, przemysłu i rzemiosła na Pomos 
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WARSZAWA, Zmarły arcypasterz |d 
śp. ks. kardynał Kakowski spoczywa | Kakowskiego. 


Czang-Kaj-Szek 
zaczyna ulegać 


SZANGHAJ. W kołach politycznych 
kursuje szereg sensacyjnych komentarzy 
na temat wyjazdu do Hongkongu wiceprze 
wodniczącego naczelnej rady Kuomintan- 
gu, b. premiera chińskiego Wang - Czing - 
Weja. 

Nie brak przypuszczeń, że Wang-Cin 
Wej wyjechał az zgodą marszałka Czang - 
Kaj - Szeka, celem nieoficjalnego wyson- 
dowania możliwości nawiązania ewentual- 
nych rozmów z Japonią. 


Atak lotniczy 
na statek brytyjski 


MADRYT. Artyleria powstańcza bom- 
bardowała ubiegłej nocy niezwykle gwał- 
townie przedmieścia Madrytu. We wczes- 
nych godzinach rannych rozpoczęła się 
akcja piechoty powstańczej, której re- 
zultaty są dotychczas nieznane. 

žk k 


LONDYN. Agencja Reutera donosi z 
Walencji, że statek brytyjski, Mirupanu“ 
został zaatakowany przez nieznanego po- 
chodzenia samolot. 


Jedna ze zrzuconych bomb trafiła sta- 
tek powodując dosyć poważne uszkodze- 
nia. 


p. 


w trumnie na katafalku, otoczony zie- 
lenią w wielkim salonie pałacu arcy- 
biskupiego, zamienionym na kaplicę. 

W ciągu dnia noworocznego w go- 
dzinach od 8 do 10 liczne rzesze wier- 
nych ze wszystkich sfer społeczeństwa 
składały hołd zmarłemu arcypaste- 
rzowi. 

W godzinach rannych księża i bi- 
skupi odprawiali bsze św. przy trum- 
nie zmarłego ks. BAŁA A Kakow- 
skiego, a w ciągu całego dnia alumni 
seminarium, zakonnicy i zakonnice od- 
mawiali modły. 

Do kaplicy przybył wczoraj metro- 
polita prawosławny Dionizy w asyście 
duchowieństwa prawosławnego, który 
złożył ks. prałatowi Dąbrowskiemu 
wyrazy głębokiej kondolencji z powo- 
u zgonu arcypasterza ks. kardynała 


my do wniosków, które nastrajają nas bo- 
jowników tej idei optymistycznie. 

Na Pomorzu bowiem jak nigdzie w 
kraju całe społeczeństwo zdaje sobie spra- 
wę, że w tej części kraju nie stać nas na 
waśnie i spory ideologiczne na dyskusje 
nad oceną zasług w przeszłości i na perma 
nentną opozycję. 

W obliczu zadań, których spełnienia 
musimy się podjąć w nowym roku 1939 — 
pragnę powtórzyć słowa moje wypowie- 
dziane z okazji otwarcia l-szego Wojewódz 
kiego Zjazdu Obywatelskiego OZN. na Po- 
morzu: 

„W walce naszej nie spoczniemy dopó- 
ty, dopóki ostatni uczciwy Pomorzanin 
nie znajdzie się w naszych szeregach, gdyż 
Polska tylko wtedy będzie posiadała od- 
powiednie źródła i środki siły, gdy wszys- 
cy zjednoczymy się w jednej granitowej 
masie i pracować będziemy według jedno- 
licie zorganicowanej i kierowanej woli dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej“, 


„GŁOS POMORZA* 


Nr.1 


Orzeczenie w sprawie 


powrotu zajętych dóbr 


WARSZAWA. W warszawskim Sądzie 
Apelacyjnym, w wydziale I cywilnym to- 
czył się charakterystyczny proces o zwrot 
dóbr pochodzących z konfiskaty, dokona- 
nej przez rządy carskie, w okresie po pow 
staniu styczniowym. B. sądownik potomek 
powstańca, M. Walewski, wystąpił przeciw 
ko obecnym właścicielom majątku ziem- 
skiego w pow. białostockim, Zalesiany, o 
zwrot dóbr, które zajęte zostały przez rząd 
carski pod zarzutem prowadzenia przez 


pradziadka Walewskiego agitacji przeciw 
ko nabywaniu majątków pochodzących z 
konfiskat carskich. W pierwszej instancji 
powództwo zostało oddalone. Walewski 
odwołał się do Sądu Apelacyjnego, podno- 
sząc, że taka konfiskata daje podstawę do 


rewindykacji majątku. Warszawski Sąd 
Apelacyjny na podstawie opinii biegłych, 
którzy stwierdzili, że 80 ha gruntów, po- 


chodzi z konfiskaty, nakazał ich zwrot po- 
tomkowi powstańca. 


Odebranie praw lekarzom żydowskim 


Zgodnie z zapowiedziami, na mocy roz- 
porządzenia senatu gdańskiego o wykony- 


waniu praktyki lekarskiej na Ziemi Gdań- | ; a 
|sku i dr. Kurtowi Jakubowskiemu w 5o- 


skiej, odebrane zostały z dniem 1 stycznia 
1939 roku wszystkim lekarzom 
skim, posiadającym niemiecki dyplom le- 


karski, prawo leczenia. Wyjątkowo Senat | 


żydow- | potach, 


|gdański pozwolił nadal wykonywać prakty 
|kę dwom lekarzom żydowskim a mianowi- 


cie: dr. Walterowi Rosenthalowi w Gdań- 


którym wolno jednak leczyć tylko 


| pacjentów żydowskich. 


Maszyna drukarska t. zw. „„Bostonka”, 


Piłsusdki, Aleksander 


identyczna z maszyną 
Sulkiewicz, Kazim ierz Rożnowski i Maria Piłsudska druko- 


na której Józef 


wali „„Robotnika**. . 


Co gromada — 
to gromada 


Walenty Trenarz, wychodząc z fa- 
bryki, spostrzegł, że robotnicy, pracują- 
cy wraz z nim w zakładach Nicka Car- 
tersa w Chicago, przystając grupkami, 
rozprawiają o czymś w wyraźnym pod- 
nieceniu. 

— Hallo, mister Peacock! — zawo- 
łał pan Walenty, podchodząc do monte- 
ra-Amerykanina. — Cóż to za wiece? 
Ludziska nie śpieszą się do domów i o 
czymś tam gadają i rękami wymachują 
niczym wiatraki! i 

Amerykanin zsunął czapkę na tył 
siwiejącej już głowy i mruknął: 

— Źle, towatzyszu, bardzo źle! Dy- 


rekcja skończyła ustawianie nowych 
motorów i maszyn. 

— No to przecież wiem! — wzru- 
szył ramionami pan Trenarz. — Dziś u- 
dekorowano nowy gmach flagami, a na 
jutro wyznaczono otwarcie i — maszy- 
ny ruszą całym pędem. 

— Ruszą całym pędem! — powtó- 


rzył z nienawiścią w głosie monter. — 
A czy wy wiecie, co to znaczy?! Od ju- 
tra dyrekcja zamierza właśnie postawić 
na pierwszy ogień naszą zmianę przy 
nowych maszynach. Znam się ja na tym 
| wiem, co nastąpi... 

Peacock zakłął gniewnie. 

— No, mówcież, bym zrozumiał! Co 
takiego będzie? — nalegał Trenarz. 

— To, co zawsze bywa w takich wy- 
padkach! — syknął monter. — Inspek- 
tor będzie przyglądać się pilnie naszej 
robocie i zapisywać sobie coś w note- 
siku. Wieczorem zaś tego i owego z nas 


a może i wszystkich razem dyrekcja wy- 
rzuci na zbity łeb! ..Niepotrzebni nam 
jesteście — powiedzą nam w biurze — 
niepotrzebni, bo nie umiecie się zasto- 
sować do nowych maszyn. Tak to bę- 
dzie a nie inaczej! 

Umilkł i począł 
fajki, spoglądając 
chmurnego Polaka. 

Ponieważ pan Walenty nie odzywał 
się, to Peacock ciągnął dalej. 

— Tak mi się widzi, że jutro po raz 
ostatni będziemy pracować u starego 
Nicka, a potem... 

Westchnął cieżko i dorzucił. 

— Wy — młodzi dacie sobie jakoś 
radę, ale ja... Po pięćdziesiątce nie szu- 
ka się już pracy, bo nigdzie jej człowie- 
kowi nie dadzą... 

Milczeli obaj. Trwało to długą chwi- 
lę, aż nagle pan Walenty potrząsnął 
głową i błysnął szarymi mazurskimi o- 
czyma. 

— Ktoż to będzie rozmieszczał ju- 
tro robotników przy maszynach? — za- 
pytał. 

— Wedle zwyczaju — monter, to 
znaczy — ja w tej zmianie — odpowie- 
dział mister Peocock. 

Trenarz spojrzał na niego z łagod- 
nym uśmiechem i szepnął: 

— Byliście zawsze uprzejmi dla Po- 
laków i sprawiedliwi, to i my teraz do- 
pomożemy wam, odwdzięczymy się, je- 
żeli potrafimy. Trzymajcie się nas tylko 
i tak rozstawcie ludzi, jak ja wam po- 
radzę! 

— Dobrze — kiwną głową stroska- 
ną Amerykanin. 

Uścisnąwszy sobie dłonie, rozstali 
się,Trenarz szybko wyszedł na ulicę i 
prawie biegiem skierował się do pol- 


strząsać popiół z 
na milczącego i 


Nocna b 


itwa morska 


w cieśninie Gibraltarskiej 


LONDYN. Dnia 27 sierpnia rządowy 
kontrtorpedowiec hiszpański „Jose Luiz 
Diez*, był w cieśninie Gibraltarskiej za- 
atakowany przez krążownik floty genera- 
ła Franco „Canarias* i odniósł poważne 
uszkodzenia. Jose Luiz Diez“ schronił się 
wówczas do portu w Gibraltarze, gdzie od- 
był się remont. 


Wczoraj w nocy kontrtorpedowiec usi- 
łował przedostać się do Walencji. Gdy jed 
nak wypłynął z portu gibraltarskiego, cze- 
kające nań od miesięcy okręty wojenne 
gen. Franco otworzyły ogień. 


Kontrtorpedowiec najechał na okręt 
floty gen. Franco „Jupiter“, który odrazu 
zatonął, nie mniej silnie ostrzeliwany przez 
krążownik „Canarias“ i inne jednostki 
„Jose Luiz Diez** zmuszony był schronić 
się z powrotem na wybrzeże gibraltarskie. 
W odległości 50 m od brzegu okręt osiadł 
na mieliźnie. 

W czasie walki z krążownikiem „„Cana- 
rias* kontrtorpedowiec stracił 7 zabitych 
i 11 rannych marynarzy. Wszyscy ranni 
zostali natychmiast odesłani na ląd i u- 


mieszczeni w szpitalu w Gibraltarze. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Ziemiopłod Bydgoszcz Poznań 
ptody | 29. 12. 1938 | 29. 12. 1938 


zyło nowe 14.00 —14,25 | 14,00—14,25 
Pszenica 18,25-—19,00 | 18.00—18,50 
Jęczmień 16,75—17.25| 16.75—17,25 
Jęczmień jednolity 16,25 —16,50 | 16.59 —15,65 
Jęczmień zbiorowy 15.75—16,00 | 15,75— 16,25 


Owies 
Mąka żyt. I 0 65% 


14,50 — 15,00 
23,75—25,75 


13,75—14,75 
24.50—25,25 


Mąka psz. I © 30%| 38,00—39.00 | 35,75—37.76 
Mąka psz. I 0 50% 35,00—36,00 | 33,50—35,5U 
Mąka psz, I A 65% 32.50—33,50 | 30,75— 33,25 
Otręby żytnie 19,50—10,00 | 9,00—10,00 
Otręby pszenne 10,25—11,50| 9.25—11,00 
Otręby jeczm. 10,25—10,75| 9,75—10,75 
Gorczyca 36,00—39,00 | 35,00—37,00 
Siemie lniane 48,00—50,00 | 48,00 —51,00 
Mak niebieski 65,00—68,00 | 65,00—70,00 
Wyka ozima 60,00— 70,00 à- 

Groch polny — — 


Groch Victoria 
Groch Folgera 
Łubin niebieski 


25.00—29,00 
22.00—25,00 


25,50 — 27,50 
24,50—26,50 


Łubin żółty == ea 
Rzepak ozimy 41,00—42,00 | 40.50—41,50 
Rzepak jary 38,50—39,5011 37.520—38,50 


POZNAŃSKIE TARGOWISKO 
MIEJSKIE 


Poznań, dnia 29.12 1938 r. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za. 
BY D ŁO: 


BUHAJE: 
Wytuczone pełnomięsiste , „«*** * 60—68 
Wytuczone pełnomięsiste jaśnięta 48—54 
Nietuczone dobrze odżyw. starsze . . 44—46 
Miernie odżywione Z dary eT ki 34—40 
KROWY: 
Wytuczone pełnomięsiste ..-.--* 10—78 
Tuczone mięsiste , ++ .*:*"'! 50—58 
Nietuczone, dobrze odżywione .. .. 40 —46 
Miernie odżywione AI) E 20—28 
JAŁOWICE: E > 
Wytuczone pełnomięsiste ba 66—-74 
Tuczone mięsiste OR AA a 50—60 
Nietuczone, dobrze odżywione . . - . 44—48 
Miernie odżywione SYS AS 36—40 
NORD: A 
żywi ROPIE 1a! - 
Dobrze ywione ' ca 


Miernie odżywione wes a Z 
CIELĘTA: 

Najprzedniejsze cielęta tuczone . 

Tuczone cielęta 

Dobrze odżywione 

Miernie odżywione 


76—84 
66—74 
54—64 
40—52 


ETE MC, 
a EAA A h 


A RA OSE S e 


OWCE: 


Wytuczone pełnomięs. jagnięta , 64—70 


Tuczone stareze skopy i maciorki 50—62 
ŚWINIE: 

Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 100—10 4 

Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 96—98 

Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 94—98- 

Maciory i późne katastry ...-.* 90—92 


Złóż dar na 


nn M, _>„>„>>)>LLM LLP z WNN 


skiej jadłodajni pana Klemensa Grze- 
siaka, gdzie zbierali się zwykle polscy 
robotnicy z fabryki Nicke Cartersa. 

Nazajutrz odbyła się uroczystość 
puszczenia w ruch nowego wydziału fa- 
bryki. 

Wygłoszono z tego powodu kilka 
mów, orkiestra fabryczna odegrała 
hymn amerykański, dyrekcja podejmo- 
wała śniadaniem burmistrza, ławników 
i jakiegoś wysokiego urzędnika, który 
przybył z Waszyngtonu, gdy tymczasem 
robotnicy dostawszy po kuflu piwa, 
zgromadzili się w nowej, jasnej hali i z 
zapartym oddechem przyglądali się no- 
wym, połyskującym maszynom-automa- 
tom. Stalowe huczące i szczekające 
„diabły“, uruchomione przez monterów 
przybyłych z fabryki w Pittsburgu, pra- 
cować zaczęły z zawrotną, szaloną szyb- 
kością. 

Pan Walenty Trenarz uważany za 
„Starostę“ Polaków, pracujących w za- 
kładach Nicka Cartersa, stał obok mon- 
tera na przodzie i śledził ruchy maszyn 
i robotników. 

Pochylił się wreszcie do ucha Pea- 
cocka i krzyknął: 

— Ci, co stoją przy maszynach, za 
godzinę wytchnęliby się, jak woda so- 
dowa! Tu potrzebne jest inne tempo. U- 
ważacie?! 

To mówiąc począł wystukiwać na- 
plecach montera niby jakiś werbel na 


bębnie. 
—O, tak, tak, — ucieszył się Ame- 
rykanin. — Dobrze to spostrzegliście. 


Trenarz nie słuchał już towarzysza, 
gdyż znowu zagłębił się w poznawaniu 
nowych maszyn i w sposób uzgodnienia 
pracy ich z ruchami ludzi. 

Automaty wkrótce. stanęły. ` 


S w a 


WOŁY: 
Pełnomięs. wytuczone nieoprzęgane . 64—72 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3. ża 
i Mięsiste tuczone starsze ,.. . - . « - 46—50 
Miernie odżywione Fae 38—42 m E E 


Inspektor sali zwrócił się Z krótkim 
przemówieniem do robotników, po 
czym krzyknął: 

— Stawać do warsztatu! Raz... dwa... 

Zanim padła komenda — „trzy“, 
pan Walenty zdążył szepnąć coś do Peo- 
cocka i powiedzieć do stojącego Za nim 
towarzysza, Maćka Pietrzaka z Łowi- 
cza: 

— Powiedz następnemu, niech ino 
na mnie patrzą, jak trza się ruszać. A 
niech te wałki pocięte na taśmie tuż za 
nożycami po długiej osi układają, a 
przed skrzynią to ino paprawiają, 
jeśli trzeba będzie... 

— Trzy rozległa się komenda. 

Maszyny znowu poruszać poczęły 
setkami swych stalowych części i coraz 
większego nabierały rozpędu, aż, gdy 
wreszcie pracować poczęły z szybkością 
jednostajną., rozległ się głos Trenarza: 

— Posuwaj pręty! Raz-raz-raz-raz! 
Puszczaj wałki... raz-dwa! Przewróć 
podstawę — raz! Podaj na czerwoną 
taśmę, zrównaj w szereg!... Raz-raz-raz! 

Wkrótce umilkł, bo przekonał się już. 
że ludzie jego zrozumieli, jakie należy 
powtarzać ruchy, w jakim tempie i z ja- 
ką szybkością. Po dwóch godzinach Pie- 
trzak krzyknął do pana Walentego: 

— Hej, starosto! Jakoś można wy- 
trzymać! Chyba damy sobie radę?! Nie 
taki straszny diabeł, jak go malują, dro- 
gi panie Peacock! — dodał spojrzaw- 
szy na montera. 

— O, tak, tak! — ucieszył się Ame- 
rykanin, nie odwracając oczu od auto- 
matów, które wczoraj jeszcze wydawa- 
ły mu się potworami nie do opanowania. 

Teraz już nie przerażały go. Spokój 
powracał do stroskanej duszy, gtarego 
robotnika. w 
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GRUDZIĄDZ. 

Ð Zawieszenie niemieckiej organizacji 
w Grudziądzu. Władze zawiesiły organiza- 
cję niemiecką w Grudziądzu „Herberg 
Verein“ za działalność niezgodną z statu- 
tem. Nadmienić należy, że wymieniona 
orgonizacja posiada w Grudziądzu kom- 
pleks trzech pięknych gmachów. 


PŁOŃSK. 

3 Dwie rodziny zatruły się czadem na 
śmierć. W nocy z dnia 25 na 26 grudnia 
1938 roku w powiecie płońskim uległy za- 
czadzeniu śmiertelnemu 2 rodziny. 

W Płońsku przy ulicy Płockiej 29, 
zmarły wskutek zaczadzenia, przez przed- 
wczesne zamknięcie pieca, 71-letnia Jo- 
anna Konopacka i jej córka 48-letnia Fr. 
Konopacka. Taką samą śmiercią zmarła 
rodzina Musiejów. we wsi Naruszewo, po- 
wiatu płońskiego. 

„Wieczorem po napaleniu w kuchni że- 
jaznjjj do czerwoności Musiejowa zasunęła 
„szybD%e” i wraz z dziećmi położyła się do 
snu. Nazajutrz miało się ju ku południo- 
wi, a w zagrodzie Musiejów panował gro- 
bowy spokój. Sąsiedzi zaniepokojeni tym 
weszli do mieszkania i wtedy ich oczom 
przedstawił się straszny widok. Na środku 
izby leżał już skostniały i czarny jak wę- 
giel 13-letni Kazimierz Musiej, a na łóż- 
kach zmarli: Musiejowa, 5-letni synek Sta 
nisław i li-miesięczna Zofia. Ratunek był 
już daremny. 


TCZEW. 

% Tragiczny wypadek przy pracy. W 
miejscowości bielsko pow. tczewskiego 
wydarzył się tragiczny wypadek, któremu 
uległ robotnik Jan Glaza zatrudniony 
przy zwożeniu słomy. Oto w pewnym mo- 
mencie wpadł on pod koła wozu, które 
zmiażdżyły mu piersi i głowę. Nieszczęśli- 
wego odwieziono do szptala w Gniewie 

Zmarł on jednak w drodze na skutek 
odniesionych ara. 


BYDGOSZCZ. 

W Zgon zasłużonego kapłana. Zmarł 
na udar serca w 52 roku życia zasłużony 
na polu pracy misyjnej oraz społecznej ś. 
p. ks. superior Michał Retka. Zmarły ka- 
plan przed 2 miesiącami objął kierowniet- 
wo Zakładu św. Ducha w Bydgoszczy 
szkolącego pracowników dla misyj katoli- 
ckich na całym świecie. 


BYDGOSZCZ. 

Q Hejny dar na Pomoc Zimową. Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Bydgoszczy wypła- 
ciła do rąk przewodniczącego lokalnego 
Komitetu Pomocy Zimowej 12,000 złotych 
z przeznaczeniem na dożywianie biednych 
dzieci w bydgoskich szkołach powszech- 
nych. 


BYDGOSZCZ. 

(B 146 ślulbów w 2 dniach! Podczas 
świąt Bożego Narodzenia zawarto w koś- 
ciołach bydgoskich 146 związków małżeń- 
skich. Tak wielkiej ilości ślubów w Byd- 
goszczy jeszcze nie notowano. 


SOPOT. 

(B Kościół polski stanie w Sopotach. 
Gdański Senat Wolnego Miasta Gdańska 
zakomunikował zarządowi towarzystwa bu 
dowy kościoła polskiego w Sopotach, że 
zatwierdził kontrakt kupna gruntu na któ- 
rym wzniesiona będzie Świątynia polska 
w Sopotach. 


WIELKI KACK 

© Skrucha wydalonego ze strefy nad- 
granicznej. Restaurator Jan Cząstka z 
Wielkiego Kacka, który przed miesiącem 
zwolniony został z Berezy Kartuskiej, zło- 
żył podanie do starosty morskiego i zez- 
wolenie na ponowne zamieszkanie w stre- 
fie nadgranicznej, z której swego czasu 
został wysiedlony. W podaniu tym kajał 
się za popełnione winy i uroczyście obie- 
cywał, że będzie odtąd dobrym Polakiem. 
Ponieważ zachowanem swoim potwierdził, 
skruchę wyrażoną w piśmie, starosta mor- 
ski przychylił się do jego prośby, zezwala- 


wiadomości ciek 


GNIEZNO. 

A Pożyczył sobie taksówkę. U właści- 
ciela taksówki samochodowej p. Mariana 
Krętkowskiego zjawił się nieznajomy mu 
osobnik i przedstawiając się jako szoter ku 
zyna Ńrętkowskiego z Poznania, oświad- 
czył mu, że uległ wypadkowi samochodo- 
wemu pod irzemesznem. 

Gdy w związku z powyższym wypad- 
kiem p. Krętkowski wyjechał do Poznania 
powierzając rzekomemu szoferowi swoją 
taksówkę do naprawy, tenże zaopatrzył 
się na rachunek p. Krętkowskiego w pali- 
wo i ulotnił się samochodem w nieznanym 
kierunku. 


POZNAŃ. 

A Ostatnie godziny życia mordercy ks. 
Streicha. Morderca śp. ks. Streicha z Lu- 
bonia, Nowak przebywa w więzieniu poz- 


„GŁOS POMORZA* 


Je M BIE MIŁY ISi 


í |WARSZAWR. 


Z Pomorza Z całej Polsk 


A Czesi wyzbywają się nieruchomości 
na Słąsku Zaoiziańskim. W kancelariach 
notariuszów na przyłączonych obszarach 
Sląska Zaolziańskiego, zaobserwowano du- 
ży ruch związany z alienacją własności 
nieruchomej. Obywatele czescy, którzy o- 
puścili Polskę, masowo wyzbywają się nie- 
ruchomości. Zawarto już transakcje sięga- 
jące kilkunastu milionów złotych. M. in. 
towarzystwa spółdzielcze nabyły większy 
objekt w Frysztacie. W domu tym założo- 
ne będą polskie filie spółdzielni spożyw- 
czych. 


KRAKÓW. 

A W Krakowie skradziono relikwie 
św. Antoniego. Z kościoła parafialnego św. 
Szczepana w Krakowie nieujawnieni na- 
razie sprawcy skradli z zamkniętego ta- 
bernaculum relikwiarz z relikwiami św. 
Antoniego. 


nańskim. Wiadomość o zatwierdzeniu wy- ; SZSKASWKWKOKZWANIK AK RZECZNY 


jroku kary śmierci przez Sąd Najwyższy 
przyjął spokojnie. 


Obrona, jak informuje zarząd więzie- 


Ze Smii 


nia, wniosła do kancelarii cywilnej Prezy- | BERLIN. 


denta R. P. prośbę o ułaskawienie. 


LJ Przed wprowadzeniem kart sesei 


Nowak stara się dalej symulować cho- |ciowych. Przed świętami został zamieszczo 


robę umysłową. 


ŁÓDŹ. 


ny w wydawnictwie niemieckiego sztabu 
generalnego artykułu, który uzasadnia ce- 
lowość wprowadzenia kart żywościowych 


A 32 lekarzy - Żydów opuści polski|w irzeciej Kzeszy. 


szpital. Z dniem 1 lutego 1939 roku zosta 


nie usuniętych ze szpitala na Radogoszczu |LONDYN. 


32 lekarzy - Żydów, którzy po ukończeniu 


O Morderstwo w Londynie. Policja 


studiów medycznych za granicą odbywali [odkryła w wigilię Bożego Narodzenia stra 
w szpitalu praktykę celem uzyskania no- |szliwy i tajemniczy mord popełniony na 


stryfikacji swych dyplomów. 

W związku z usunięciem lekarzy Ży- 
dów ze szpitala na Kodogoszczu, prasa ży: 
dowska i socjalistyczna wszczęła piekielną 
wrzawę sugerując, że przez to ucierpi nor- 
malny bieg obstugi lekarskiej w szpitalu. 

Zwykły żydowski chwyt jest jednak 
bezpodstawny, gdyż na miejsce usuniętych 
£yuów przyjdą lekarze - Polacy. 


WARSZAWA. 

A 7000 wystąpień z gminy żydowskiej. 
W gminie żydowskiej we Lwowie zaobser 
wowano w ostatnich czasach liczne zgłasza 
nie wystąpień z gminy. Liczba zgłoszeń 
wystąpień dosięga aż (000. Są to przeważ 
nie konwertyci, którzy opzczają wyzna- 
nie mojżeszowe ze względów koniunktu- 
ralnych. / 


WARSZAWA. 

A Pułkownik Koc został wiceprezesem 
Banku Handlowego. Rada Nadzorcza Ban- 
ku handlowego w Warszawie S. A. zapro- 
siła do swego grona pułkownika Adama 
Koca, założyciela Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, powołując go równocześnie na 
stanowsko wiceprezesa rady Banku. 


WARSZAWA. 

A Śmierć przy wigilijnym stole. Poli- 
cja prowadzi dochodzenie w sprawie ta- 
jemniczeć śmierci dwojga z Piaseczna mał 
żonków Brzosko. 

Staruszkowie żyli samotnie. Gdy w 
pierwsze, święto Brzoskowie nie wyszli z 
mieszkania sąsiedzi  zaniepokoili się 
i poczęli do nich stukać. Ponieważ nikt 
nie odpowiadał, wyważono drzwi. 

Staruszkowie siedzieli przy stole obok 
choinki, głowy mieli oparte o stół i spra- 
wiali wrażenie, jakby przed chwilą zdrzem 
nyli się. Gdy jednak chciano ich obudzić 
okazało się, że oboje już nie żyją. 

Policja przypuszcza, że staruszkowie 
zasunęli zbyt wcześnie zasuwkę przy pie- 
cu i zaczadzili się od ulatniającego czadu. 


WARSZAWA. 

A Nowa partia do Berezy. Nową partię 
przestępców, zawodowych złodziei, kasia- 
rzy, awanturników, terrorystów, lichwia- 
rzy i szkodników gospodarczych wysłano 
do miejsc odosobnienia w Berezie Kartu- 
skiej. Wysłano poszczególne partie z War 
szawy, wojew. warszawskiego, kieleckie- 
go, białostockiego, łódzkiego i lwowskie- 
go. 

Z Poznańskiego wysłano Edmunda Ant 
kowiaka, M. Cechmanowicza i A. Szym- 


jąc mu na powrót do rodzinnej wioski, w |kowskiego, przywódców band  przestęp- 


sam dzień Wigilii. 


s 


czych występujących z bronią w ręku. 


64-letnim jubilerze, Cay w Londynie. Cay'a 
znaleziono zmasakrowanego brzytwą przy 
czym z położenia zwłok oraz z innych szcze 
gółów można było stwierdzić, że został on 
zamordowany. 


BUENOS AIRES. 
[| Krwawa walka policji ze strażą wię- 
zienną. Policja w  Segovii, w Kolumbii, 


aresztowała pewnego osobnika, którego 
odstawiono do miejscowego więzienia. 


Dyrektor więzienia polecił zwolnić areszto 
wanego, uważając iż był on zatrzymany 
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W związku z tym doszło do ostrej 


|sprzeczki pomiędzy komendantem policji 


i dyrektorem więzienia, przy czym ko- 
mendant poleji oddał do dyrektora więzie- 
nia kilka rewolwerowych strzałów. W o- 
bronie dyrektora więzienia stanęła załoga 
więzienia, której interwencja doprowadzi- 
ła do krwawego starcia z policją, stającą w 
obronie swego komendanta. W rezultacie 
trzynaście osób zostało zabitych, a dzie- 
sięć ciężko rannych. 

Wezwane na pomoc posiłki z okolicz- 
nych miejscowości zdołały po wielkich wy 
siłkach przywrócić porządek. Wypadek 
wywołał prawdziwą sensację w całym kra- 
ju. Władze sądowo - śledcze prowadzą e- 
nergiczne dochodzenie w tej sprawie. 


ROS TKABA WSE ONETARA 
Wiadomosci ogólne 
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Kredyt pod zastaw bydła. Podobnie 
jak w ubieglym roku uruchomione zostały 
w br. kredyty rejestrowy i zaliczkowy 
pod zastaw bydła, a mianowicie: wołów, 
krów i jałowizny w wieku ponad 1 rok, 
przy czym w dwojakiej formie: kredyt re- 
jestrowy udzielany wyżej 10 sztuk w wyso 
kości 75 procent wartości każdej zastawio 
nej sztuki, oraz kredyt zaliczkowy udzie 
lany przez ilość bydła, nieprzekraczającej 
10 sztuk (co najmniej 3 sztuki) — w wy- 
sokościach załeżnie od normy, ustalonej 
dla danego województwa. Wartość zasta- 
wionej sztuki przy kredycie rejestrowym 
ustalana jest urzez przemnożenie wagi 
zwierzęcia przez przeciętną cenę żywca, 
którą na bieżącą kampanię ustalono w wy- 
sokości 35 złotych za 100 kg żywej wagi. 


Osobliwy surogat pieniądza wpro- 
wadzili kupey żydowscy na Polesiu. Kupcy 
żydowscy w powiatach stolińskim, kosow- 
skim, pińskim i koszyrskim wydają rolni- 
kom kartki w języku żydowskim, jako za- 
płatę na nabyte produkty rolne. 


Kartki te uprawniają nabywców do po 
bierania towarów w sklepach żydowskich. 
Ten zastępczy środek płatniczy paraliżuje 
podobno handel polski i naraża rolników, 
wyzyskiwanych w ten sposób, na znaczne 


bezpodstawnie. 


straty. 


nabrać 


ŁÓDŹ. Przed kiłku tygodniami na te- 
renie Łodzi grasował jakiś sprytny kombi 


mimika ke 


Jak sprytny żydek 


swoich 


| Rzecz pozostala w tajemnicy, gdyż 
uaciągnięci przez oszusta Żydzi unikali 


nator podający się za hr. Rekomiekiego. zgłoszenia do policji, by nie narażać się 
Oszust występujący jako wydawca liberalna ośmieszenie. Obecnie dopiero zdema- 
nego „Albumu zasłużonych izraelitów pol- skowano oszusta w Warszawie. Wydawca 
skich zwracał się do przedstawicieli ży-  rzekoray hr. Rekomicki okazał się Izydo- 
dowskich rodów burżuazyjnych, proponu- |rem iśrepłermanem, oczywiście również 
jąc zamieszczenie w albumie opisu działal | „izraelitą”*, którego zasługi oceni sąd. 
ności rodu na terenie Polski i fotografii. W Przy tej okazji ujawniono równocześ- 
ten sposób pobrał od szeregu osób od 50 |nie, że żydzi łódzey wpłacili mu dość zna- 
do 800 złotych, po czym ulotnił się, gdy |czne kwoty na poczet zamieszczenia ich w 
oszukani zorientowali się już w sytuacji. fallan zasłużonych. 


Dwóch żydków i Grek 


tworzy spółka oszustów 


PARYŻ. Ostatnio aresztowała policja „Pathe - Nathan“ stało się 
pod zarzutem pełnienie szeregu oszustw 
dyrektora koncernu filmowego „Pathe, 
Bernarda Nathana. Oskarżony o miliono- 
we defraudacje, Nathan przybył do Fran- 
cji z zapadłego miasteczka w Europie środ- 
kowej i uzyskał naiuralizację (stał się 
Francuzem). Swą filmową karierę rozpo- 
czął od produkowania filmów pornogra- (pseudo Aleksander Cerf), był bardzo zna- 
ficznych, wyświetlanych w domach scha- ny w niektórych kołach paryskiego towa- 
dzek. W roku 1926 Nathan założył fabry- rzystwa. Trzeci współoskarżony Grek Jo- 
kę kopii filmowych, zaś w dwa lata póź- |handes zapytany przez sędziego śledczego 
niej nabył pakiet akcji, dzięki któremu zy: |o sumę 500 tysięcy franków, oświadczył, iż 
skał decydujący wpływ w towarzystwie będąc patriotą greckim, złożył je swego 
„Pathe - Cinema“. Prowadził wraz z ro-|czasu bezimiennie na ręce b. premiera 
dziną bardzo wytworny tryb życia, wy- Venizełosa na rzecz budowy torpedowca 
dając liczne przyjęcia, na których bywały greckiego. 

[bardzo wybitne osobistości. Towarzystwo | 


największym 
francuskim przedsiębiorstwem filmowym. 
Ponieważ towarzystwo nigdy nie wypłaca- 
io dewidendy, kiiku akcjonariuszy wnio- 
sło skargę do sądu, który ogłosił upadłość 
towarzystwa,zaś Nathan i jego wspólnicy 
zostali aresztowani. 

Drugi wspólnik Nathana, Simon Hirsch 


„GŁOS POMORZA“ 


Na wypadek wojny trzeba mieć zapasy krwi 
Jak się dowozi krew ludzką ze Szwajcarii do Hiszpanii 
O studentkach, które powrót Zaolzia do Polski okupiły własną krwią 


Milionowe straty w rannych i zmar- 
łych podczas wojny Światowej i ostat- 
nich wojen czynią aktualnym zagadnie- 
dostarczania krwi ludzkiej dla ra- 
wania ranionych żołnierzy od śmierci 
wskutek upływu krwi. Pogotowie wo- 
ie nie ogranicza się dzisiaj tylko do 
należytego 


nie 


je 


wyćwiczenia żołnierza w 
rzemiośle wojennym, dostatecznym po- 
siadaniu zapasów amunicji i środków 
pożywczych, obrony przeciwlotniczej 


także do. dostatecznego posia- 
dania zapasów krwi ludzkiej, aby w ra- 


> potrzeby móc ją zastrzyknąć potrze- 


bującym żołnierzom. 
Przetaczanie krwi w medycynie 
Przetaczanie krwi nie jest dla dzi- 
siejszej medycyny nowym zagadnie- 


niem, czy nową metodą leczniczą. Znaj- 
duje w niej jednak coraz częstsze i szer- 
sże zastosowanie i to nie tylko w wy- 
szych wykrwawień, ale i 


ich silniej 


różnego rodzaju schorzeń. Odwołanie 
ię do organizmów  zasobniejszych w 
krew dla organizmów pozbawionych 
lostatecznej ilości krwi, z jednej strony 
usprawiedliwione jest zdolnością szyb- 
kiego odrodzenia krwi — i to na ogół 


bez dła dawcy — poprzez 
zdrowy, z drugiej zaś strony 
wołane jest koniecznością doraźnego 
nia nadmiernych strat przy 
vawieniach czy wycieńczeniu u 
viobiorcy. Przetaczana krew wyrów- 


uszczerbku 


organizm 


vrówn 


tuje powstały u chorego niedobór i u- 
odpornia go w zakresie przezwycięża- 
nia niemocy. Krwiobiorca zostaje nie- 


ko odmłodzony, zasilony i pobudzony 
do decydującej rozprawy z gnębiącym 

złem. 

Tak oto, w sposób najprostszy mo- 
żemy wytłumaczyć sobie korzyści wy- 
z przetaczania krwi. Całość za- 
gadnienia jest skomplikowana i stanowi 
rozległą i podlegającą wciąż dalszym 

scjalnym studiom w dziedzinie wie- 
dzy i umiejętności lekarskiej. 


nikajace 


Q grupach krwi 


Nadmieńmy tylko, że o ile dawniej 
XIX w. włącznie transfuzja krwi 
nie zawsze spełniała oczekiwaną od niej 
leczniczą rolę, ale przeciwnie, niekiedy 
niebezpieczną dla chorego, 
o tyle od poczatku bieżącego stulecia 
przetaczanie krwi znajduje już jak naj- 
szersze zastosowanie, gdyż przeprowa- 
dzanie właściwe nie nastręcza żadnych 
obaw i działa wyłącznie lecząco. Rzecz 
w tym, że nauka ustaliła, iż nie tylko 
ilość, ale i jakość krwi odgrywa rolę. 
Krew tego samego dawcy u jednego Z 
biorców może być wprowadzana do je- 
go żył z korzyścią dla organizmu, u in- 
nego — ze szkodą. To wyjaśniło obser- 
wowane dawniej niepowodzenia. Oka- 
zało się, że jedynie krew niektórych 
ludzi zaliczona do takiej samej grupy 
zerowej, może być użyta swobodnie w 
każdym wypadku, natomiast krew ludz- 
ka zaliczona do różniących się miedzy 
sobą grup A,B i AB daje się zastosować 
z pożytkiem wyłącznie w odniesieniu do 
chorych o krwi jednoimiennej grupy. 
Odkrycie to wywołało decydujący, a 
dobroczynny w skutkach zwrot w sto- 
sowaniu transfuzji. Dzisiaj zatem wol- 
no przetaczać krew, o ile nie ma zasad- 
niczych przeciwskazań, zawsze, bez ja- 
kichkolwiek obaw i z pożądanym skut- 
kiem, byle posługiwać się właściwą gru- 
pą i stosować odpowiednie dozowanie, 
oczywiście przy należytej technice za- 
biegu. 


$ 


i. do 


stawała się 


Pogotowie krwi 


Zrozumiałym staje się tedy, że wszy- 
scy pragnący być krwiodawcami na wy- 
padek wojny, czy przypuszczalnych ka- 
tastrof żywiołowych, już dzisiaj powin- 
ni się poddać zbadaniu lekarskiemu i 
dać jednocześnie drobną próbkę krwi 
w celu ustalenia jej przynależności gru- 
powej. Na tym właśnie, obok samego 
zgłoszenia akcesu, polega pełny akt re- 
jestracyjny. 

Innym ważnym osiągnięciem 
cyny jest możliwość przetaczania 


medy- 
krwi 


zarówno w drodze bezpośredniej, t. j. 
jako krwi świeżej, jak i ustalonej oraz 
konserwowanej. Pozwala to na wcześ- 
niejsze przygotowanie zapasu oraz na 


przesyłanie go na znaczne nawet odle- 
głości. Kierownik Centralnego Instytu- 
tu Przetaczania Krwi przy P. C. K., do- 
cent dr. Henryk Gnoiński w broszurze 
„O przetaczaniu krwi* wydanej nakła- 
dem P. C. K., wspomina np., że krew 
dla rannych w wojnie hiszpańskiej, z u- 
wagi na niewystarczającą już zapewne 
ilość dawców miejscowych, dowożona 
była także ze Szwajcarii. 

Ze wspomnianego źródła dowiadu- 
jemy się również, jak silnie ujęta zosta- 
ła już organizacja krwiodawstwa w sze- 
regu państw innych, a także i w Polsce 
zwłaszcza w ciągu lat ostatnich. 


Krew i Zaolzie 


Nie wszyscy zapewne wiemy, że w 
ostatnich dniach wrześniowych, w go- 
dzinach pełnych napięcia i niespokoj- 
nych oczekiwań dla całej Europy, Pol- 
ski Czerwony Krzyż rozpoczął już ak- 
cję gromadzenia zapasu krwi na wypa- 
dek potrzeby i że pierwsze grono zgło- 
szonych ochotniczo obywateli — z my- 
ślą o Zaolziu i w imię najrychlejszego 
przywrócenia go do Macierzy — zdąży- 
ło już złożyć w Warszawie i Krakowie 
ów najcenniejszy dar — własną krew. 

Gromadny i niezwłoczny odzew na 
odpowiedni apel, dobitnie potwierdził i 
na tym odcinku wyrażoną przez społe- 
czeństwo polskie gotowość oddania się 
do dyspozycji w myśl nakazu chwili. 
Z inicjatywy dr. Świtalskiej-Fularskiej 


podjęto akcję zgłoszeń ochotniczych 
dawczyń krwi, stwarzając w tym celu 
specjalny punkt rejestracyjny. Pierwsza 
i najliczniej stawiła się na wezwanie 
młodzież akademicka. Podjęto także re- 
jestrację ochotniczych dawczyń krwi 
wśród członkiń Rodziny Wojskowej i 
szeregu innych stowarzyszeń i organiza- 
cyj kobiecych. 


Gdy potrzeba będzie krwi... 


Szybki bieg wydarzeń i zupełny tri- 
umf polskiej myśli dyplomatycznej spra- 
wiły, że konieczność dalszej bezpośre- 
dniej ofiary krwi na Zaolziu i pośred- 
niej dla Zaolzia przestały być aktualne. 
Nie przestała natomiast być aktualną i 
nie przestanie nią być nigdy. dopóki na- 
dal istnieć będzie możliwość zbrojnych 
rozstrzygnięć międzypaństwowych, sa- 
ma potrzeba należytego, a obronnego 
pizygotowania na nieznany dzisiaj 
dzień. 

Wypadki wrześniowe przypomniały 
w Polsce, że konieczność szeroko roz- 
winiętej akcji dawstwa krwi może się 
stać nagłą potrzebą, a w przyszłości mo- 
że już i nieodpartą. 

Na czele tej akcji stoi w Polsce Pol- 
ski Czerwony Krzyż. 

Prasa polska pisząc o wypadkach 
wrześniowych, wymienia nazwiska tych 
studentek, które zdążyły dać daninę 
własnej krwi w imię Zaolzia. 

Jest ich pięć. 


Amerykańskie łazienki 


Wystawność amerykańskich bogaczy 
nie ogranicza się jedynie do wspaniałych 
urządzeń apartamentów mieszkalnych i sal 
balowych. Panuje ona wszechwładnie od 
progów kuchni poczynając, a kończąc na 
łazienkach. Słynna rodzina milionerów a- 
merykańskich, Ralph Pulitzer w Nowym 
Jorku, należąca do najbogatszych rodzin 
amerykańskich, urządziła w obszernej hali, 
przeznaczonej na łazienkę, prawdziwą 
dżunglę, w której nie brak nawet oswojo- 
nych małpek i innych egzotycznych zwie- 
rząt. Dla ostrożności zapewne srogie ty- 
grysy wymałowano fosforycznymi barwami 
na ścianach tej „dżungli“. 

Gdy p. Pulitzer senior, który kiedyś 
handlował w Indiach, idzie do łaźni, towa- 
rzyszy mu zawsze zaufany sługa. Najefek- 
towniej łaźnia wygląda wieczorem, gdy ze 
ścian błyszczą fosforycznym blaskiem o- 
czy tygrysie, z wśród bambusowych zarośli, 
przez specjalnego ogrodnika  pielęgnowa- 
nych, odzywają się głosy egzotycznych pta- 
ków i zwierząt „naśladowane mechanicznie. 
Wtedy rodzina Pulitrzerów oddaje się „sile 
nym emocjom”, słuchając legend seniora o 


jego walecznych czynach w dżungli indyj- 
skiej. W „dżungli“ tej znajduje się basen 
kąpielowy, wyłożony czarnym marmurem 
i bogato złocony. 

Romantyczne usposobienie pani William 
Stern, której akcje są wysoko notowane na 
giełdzie w Nowym Jorku, uwydatnia się 
również w urządzeniu jej domu, a zwłasz- 
cza najintymniejszej jego części — łazien- 
ki. Dno wanny wyłoż. jest masą, na której 
tle błyszczą srebrne gwiazdy. Kąpiąc się, 
pani Milliam Stern płynie dosłownie na 
gwiazdach, basen jest bowiem tak szeroki, 
że można w nim swobodnie się poruszać. 
Dla amatorów morza posiada  milionerka 
jeszcze jeden basen, wypełniony, martwymi 
oczywiście, rozgwiazdami i skałami z dna 
morskiego. Ściany tego basenu, którego 
głębokość dochodzi do 3 merów, malowane 
są scenami z życia głębinowego mórz po- 
łudniowych. Przy pomocy odpowiednich 
środków chemicznych zapewnia się wodzie 
zwiększony stopień przeroczystości, tak, 
że każdy szczegół 3-metrowej „głębi mor- 
skiej”, występuje z pełną wyrazistością. 


Ucieczka z roli 
we Francji 


W ostatnich latach zatacza we Fran- 
cji coraz szersze kręgi ruch, którego 
nie można inaczej nazwać jakt tylko u- 
cieczką z roli. Ruch ten przyczynia się 
w bardzo poważnym stopniu do spusto- 
szenia zarówno moralnego, jak i gos- 
podarczego we Francji. 


Wskutek wojny europejskiej szeregi 
rolników-chłopów przerzedziły się we 
Francji bardzo znacznie. Przyczyną 
tego zjawiska nader zasmucającego w 
kraju rolniczym, jakim właściwie jest 
Francja, była nie tylko kośba śmierci 
podczas 4 lat wojny, ale również i brak 
środków finansowych, zubożenie spo- 
łeczeństwa powojennego oraz trudności 
z tym związane przy nabywaniu wszel- 
kich niezbędnych narzędzi rolniczych, 
inwentarza itd. Już w pierwszych la- 
tach po wojnie poczęli chłopi francuscy 
emigrować do miast w poszukiwaniu 
pracy po fabrykach i warsztatach prze- 
mysłowych. 


W przeciwieństwie do Kanady oraz 
Stanów Zjednoczonych, które w dwój- 
nasób a nawet w trójnasób zwiększ 
swe tereny gospodarczo-rolnicze, 
Francji ziemie, uprawiane przez Toini- 
ków, zmniejszyły się od r. 1913 z 6i pół 
do 5,3 milionów hektarów. Do 1928 r. 
wskutek inflacji i innych przejawów 
powojennego życia gospodarczego kry- 
zys w rolnictwie francuskim nie dawał 
się tak bardzo odczuwać. Opinia pu- 
bliczna nie interesowała się zbytnio tym 
odcinkiem życia ekonomicznego we 
Francji, mając inne troski i kłopoty. 
Rok 1928 stał się rokiem przełomowym. 
Zniżka cen na zboża na giełdach świa- 
towych stała się dotkliwym ciosem dla 
rolnictwa francuskiego. Od tej chwili 
datuje sie właściwie ucieczka z roli we 
Francji. Po utworzeniu w 1936 r. Fron- 
tu Ludowego nastąpiła na pewien czas 
nieznaczna poprawa w tej dziedzinie. 
Zarządzenia władz ukróciły szkodliwą 
działalność różnych spekulantów ma- 
jatkowych i nieco poprawiły ceny na 
zboże. W niedługim jednak czasie rol- 
nicy przekonali się, że rząd Frontu Lu- 
dowego w rzeczywistości mało się kwe- 
stią rolną przejmuje, poświęcając więk- 
szość uwagi i pieniędzy zagadnieniom 
przemysłu i potrzebom robotników 
miejskich. Przyszła inflacja, ceny zbo- 
ża znów spadły. Chłopi nanowo po- 
czynają uciekać ze wsi do miast. 


Publicyści francuscy zastanawiają 
się, kiedy i w jaki sposób rząd zdoła 
powstrzymać tę ucieczkę z roli, rzucając 
jako projekt pomysł stworzenia jak naj- 
liczniejszych placówek przemysłowych 
na wsi z tym jednakże, by przedsiębior- 
stwa takie nie zatrudniały więcej nad 
100 robotników, oraz by robotnicy ci 
rekrutowali się z kół włościańskich. W 
ten sposób mieszkańcy wsi nie dążyliby 
tak gromadnie do miast. 


Kochliwy sułtan ożenił się z tancerką kabaretu 


I znowu miłość zwyciężyła. Minister 
Dominiów potężnego Zjednoczonego Kró- 
lestwa, młody, energiczny Malcolm Mac 
Donald — poddał się. 

Nic już więcej nie stoi na przeszkodzie 
małżeństwu 65-letniego sułtana Jahore — 
wiernego wasala króla Jerzego — z 24-let- 
nią tancerką kabaretu londyńskiego, Lydią 
Hill. Narzeczeni bawią obecnie w Zurychu. 

Spacerują po mieście, urządzają Wy- 
cieszki samochodowe wzdłuż jeziora, Za 
kilka dni wyjadą do St. Moritz na sporty 
zimowe. 

Sułtan telegrafował 
strów: 

„Wracam dopiero za rok, musicie $0- 
bie dać radę beze mnie“. 

Niezwykle kochliwy sułtan Jahore miał 
już kilka małżonek. 

Kilkakrotnie większą część roku spę- 
dzał w Hollywood w pogoni za pięknymi 
artystkami. 

Szefowie propagandy wielkich wytwór- 
ni raz po raz wypuszczali w świat nową 
sensacyjną wiadomość. 

Sułtan Jahore kocha się w Marlenie 
Dietrich. 

Sułtan zapisał 5 miln. dolarów Ginger 
Rogers. 

Sultan adoptuje Schirlejkę Temple itp. 


itp. 


do swych mini- 


W Londynie w Ministerstwie Dominiów 
nastąpiła konsternacja. Tak dalej być nie 
może. Sułtan kompromituje się. 

W Jahore ludność buntuje się, odma- 
wiając płacenia podatków. Dochodzi do 
awantur. Musimy wzmacniać garnizon 
wojskowy. Nic jednak nie można było zro- 
bić z Don Juanem w turbanie. 

Pewnego dnia nagle sułtan poznał mło- 
dą tancerkę Lydię Hill. — „Najpiękniejsze 
nogi Anglii“ — twierdziła o niej prasa 
londyńska. 

Sułtan zakochał się w niej od pierwsze- 
go wejrzenia. Na Śmierć i życie. 

W godzinę po zobaczeniu jej, 
czył się... 

WMin. Dominów wywołało to praw- 
dziwą panikę. „Tancerka na tronie Jahore 
— nigdy!“ — oświadczył kategorycznie i 
stanowczo min. Mac Donald. Sułtanowi 
zagrożono aż detronizacją. 

— Proszę bardzo — oświadczył zako- 
hany władca. Mam dość panowania. 
Wolę jako prywatny człowiek mieszkać w 
Europie. Zwłaszcza, że moje pieniądze 
znajdują się w Banku Angielskim. 

— Lydia musi zostać moją żoną — po- 
wtarzał. 

— Nie — odpowiadał minister. 

Tancerkę tymczasem zwabiono podstę- 
pem do Londynu, odebrano jej paszport, 
tak, że nie mogła wyjechać za granicę. Łu- 


oświad- 


dzono się, że sułtan po miesiącu zapomni 
o tancerce. 

Pewnego dnia nagle ukazała się w dzien- 
nikach wiadomość, że sułtan ciężko zacho- 
rował, że jest umierający. Ostatnim jego 
życzeniem jest ujrzeć przed śmiercią Ly- 
dię Hill. 

Tancerka otrzymała natychmiast pasz- 
port. Samolotem udała się do Genewy, 
gdzie przebywał jej adorator, do „konają- 
cego“ sułtana. Tu przekonała się, że był 
to podstęp zakochanego nababa. 

— Nic już nas więcej nie rozdzieli — 
oświadczył dziznnikarzom sułtan. — Oto 
przyszła władczyni Jahore. 

Ślub odbył się 8 grudnia. 


14-letnia ofiara szału miłosnego 


NOWY JORK. Dwudziestodwulet- 
ni młodzieniec zabił tu swą czternasto- 
letnią wybrankę serca, ponieważ rodzi- 
ce sprzeciwiali się małżeństwu. 

Egener zastrzelił dziewczynę, gdy 
ta szła do szkoły, ponieważ ojciec jej 
zakazał mu widywać ją. Po zastrzele- 
niu dziewczyny zabójca udał się do do- 
mu przyjaciela i oddał się w ręce poli- 
cji. Według jego zeznań, zamierzał on 
także popełnić samobójstwo, lecz zanie- 
chać musiał tego planu, gdyż oba nabo- 
je zużył na uśmiercenie dziewczyny. 
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Komu zależy na unarodowie- 

niu przemysłu i handlu w 

Polsce kupuje tylko towary 
oznaczone tym znakiem! 


CENNEREWACZE OEE EEA 
Tylko abonenci 


otrzymają KSIĄŻKOWY 
DARZ „GŁOSU POMORZA“, 
dołączamy do gazety już m styczniu. 
Prosimy mięc jak najprędzej za 

pisać gazetę na nowy miesiąc. 
Kalendarz, 

„aP znajdą wszystko to, co ich interesuje 
będzie miłą i trwałą pamiątką dla 
każdego. 


KRONIKA 


kalendarzyk 
Poniedziałek 


Makary op. 

Jutro: Genowefa p. Daniel 
Słońca wsch 8,08 zach 15,59 
Księżyca wsch 15,10 zach 4,04 


Wtorek 


Genowefa p. Daniel m. 
jutro: Tytus b., Grzegorza p. 
Słońca wsch. 8,08 zach 16,00 
Księżyca wsch 19,59 zach 5,14 


WĄBGRZEŻZNO 


Styczeń 


© Zamiast życzeń noworocznpch p. Ko- 
strzewa wiaśc. hotelu Dwór „Wąbrzeski” zio 
żył 10 ziotych na Pomoc Zimową, 


© życzenia noworoczne dla Pana Prezy- 
denta, Marszaika Rydza . Śmigiego i Rządu 
przyjmowai w dzjeń Nowego koku Starosia 
Powiatowy p. Kalkstein. 

Na sali Sejmiku Powiatowego zebrało 
się około 40 osób, ze wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa miejscowego. 

Przed złożeniem życzeń p. burmistrz 
Schwarz zwracając się do Pana Starosty 
wskazał na pamiętny w dziejach Polski rok 
ubiegły, w którym osiągnięto wielkie rezul- 
taty, dzięki solidarności caiego narodu pol- 
skiego i w imieniu obecnych złożył zapew- 
nienie, że społeczeństwo Wąbrzeźna, które- 
go przedstawicielami są obecni na sali. dążyć 
będzje do tego, żeby zgodną współpracą oby- 
watelską przyczynić się ku dobru Rzeczypo. 
spolitej. 

Nawiązując do słów p. burmistrza į dzię- 
kując za złożone życzenia p. Starosta Kalk- 
stein podkreśli, że rok 1938 był ważnym eta- 
pem dla mocarstwowości Państwa Polskiego, 
że społeczeństwo polskie okazało swoją nie- 
złomną wolę do zjednoczenia się dła dobra 
ogólnego w wyborach do Sejmu i Senatu i 
wyraża przekonanie, że jedność ta doprowa- 
dzj do wspaniałych wyników przede wszyst- 
kim też na polu gospodarczym naszej Oj. 
czyzny. 


© Zabawa Sylwestrowa Rodziny Policy j- 
nej, została w całości przez społeczeństwo po. 
parta. Dowodem, iż duża sala „Dworu Wą- 
brzeskiego“ zaledwie mogła wszystkich po- 
mieścić. 

W najlepszym nastroju bawiono się do 
jasnego dnia. 

Doborowa orkiestra i wiele innych nie- 
spodzianek zrobiło swoje. Komitet imprezy z 
panem komisarzem Szmytkowskim na czele 
wywiązał się sprawnie ze swojego zadania. 

Czysty zysk przeznaczony został na wdo 


KALEN- 
który 


ro którym czytelnicy 


(o przeżyliśmy w roku ubiegłym? 


Przegląd wydarżeń, Które tworzą historię 


Na przestrzeni ub. roku zanotować było 


Na od 


| 


granicy polskó-litewskiej padł 


W Amsterdamie zginął od bomby organi- 


można szereg momentów, z których jedne za- zdradzieckiej kuli żołnierz KOP-u Stanisław |zatór bojówek terrorystycznych w Polsce płk. 
ważyły poważnie na szali historii, inne znowu Serafin. | 


acz głośnym odbiły się echem w świecie, po- 
szły szybko w zapomnienie w wirze rozgry- 
wających się na arenie dziejowej wypadkow. 
Poniżej dia przypomnienia podajemy krot- 
ki przegląd wydarzeń z bliska i daleka. 


STYCZEŃ 

Irlandia otrzymała oficjalną nazwę Eire. 

Rząd Gogi i Cuzy w Rumunii zapocząt- 
kował w życiu wewnętrznym państwa ostry 
kurs przeciwżydowski. 

Pik. Adam Koc usiąpił z OZN. następcą 
jego został gen. Skwarczyński. 


LUTY 

Kanclerz Hitler usuwa z armii nieprzy- 
chylnych dla ruchu narodowo-socjalistyczne- 
go generałów. 

Do Poiski przybył z wizytą regent Węgier 
admirał Horthy. 

Rząd patriarchy Christea narzucił Rumu- 
nii nową konstytucję. 


W Luboniu pod Poznaniem padł podczas | 


nabożeństwa z ręki komunisty Nowaka ks. 
prob. Streich. 


MARZEC 

Minister Beck udał się z oficjalną wizytą 
do Rzymu. 

Kancierz Schuschnigg traci władzę. Woj- 


ska niemieckie maszerują na Wiedeń. Koniec | przez R 


niepodległości Austrii. 
Do Polski przybył z wizytą b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover. 


Kancierz Hitler w wywiadzie udzielonym 


angielskiemu dziennikarzowi, 
Polski do Bałtyku. 


| © Taksówki muszą mieć szyby nieroz- 


pryskujące się. Delegację Zw. Związków 


uznaje prawo 


i 


t 


krajowej produkcji klejonych szyb nieroz. 


pryskujących się, termin 51 gradnia 1938 r. 
jako prekluzyjny do zaopatrzenia  dorożęk 
samochodowych w szyby bezpieczeństwa, nie 
będzie przedłużony. 


© Znaczki na pomoc zimową na  póoda- 
niach do urzędów. Do rzędów państwowych 
rozesłano okólnik wyjaśniający, iż wydany 
w swoim czasie bezwzględny zakaz pobiera- 
nia jakichkolwiek bądź opłat dodatkowych 
na ofiary przy składaniu podań w urzędach 
itp. nie będzie stosowany wobec akcji pomo- 
cy zimowej bezrobotnym. 

Na podania do urzędów mogą być nale- 
piane znaczki akcji pomocy zimowej. 


© KANDYDACI ubiegający się o przy-| 


jęcie do służby w skarbowości, winni wnosić 
| podania do właśc. izb teryt. Skarbowych lub 
Dyrekcyj Ceł. Przyjęcie do monopołów kie- 
rować do odnośnych Dyrekcyj Mon. 

Podania będą uwzglgędniane jędnak w 
miarę zwalniania etatów. 

Przesyłanie 'do Ministerstwa lub odnoś. 
nych władz skarb. podań o posady w COF. 
nie będzie uwzględniane, gdyż Min. nie .prQ- 
wadzi bezpośrednich. prac w tym terenie, a 
zakłady na tym terenie nie podlegają jego 
| kompetencji. 


e W sprawie nabycia klaczy orientalno- 
hanowerskich. Pomorska Izba Rolnicza za- 
wiadamia, że przed końcem stycznia roku 
przyszłego zostaną sprzedane w Państwowej 
Stadninie Koni w Racocie (Wielkopolska) 30 
sztuk zarodowych koni anglo lub orientalno - 
hanowerskich, a więc wysoce kalibrowych. 
W ilości tej 21 klaczy stadnych, reszta mło- 
dzież, cena około 35,000 zł. 

Istnieje możliwość nabycia, jeśli( nie ca- 
ości, to poszczególnych grup hodowlanych 
mniej więcej po 10 sztuk każda. O bliższe 
szczegóły należy zwracać się do Zarządu P. 
S. K. w Racocie poczta i kólej w miejscu, albo 
do Wydziału Chowu koni w Warszawie Se. 
natorska 17 m. 6. 

Istnieje możliwość ewentl. uzyskania na 
ten cel kredytów w Państwowym Banku Rol- 
nym. Nabycie stawki zarodowych klaczy tej 
miary jest wyjątkowo korzystną hodowlaną 
okazją, dającą możność szybkiego zaliczenia 


wy i sieroty po zmarłych policjantach i był |miejscowej hodowli w poczet elitowych stad, 


poważny. 


którym mają być przyznane poważne ulgi 


właścicieli dorożek samochodowych i związ- 
ku warszawskiego poinformowano w mini- 
sterstwie komunikacji, że wobćc istnienia 


Rząd Polski wysłał do Kowna ultimatum. 
Litwa wyraziła zgodę na nawiązahie horrnai- 


|nych stosunków sąsiedżkich z Polską: 


Morderca ks. prob. Streicha w Luboniu 


Wawrzyniec Nowąk skazany na karę śmierci. 
W Czechosłowacji podnoszą głowę wszy- 
stkie uciskane przez Pragę narodowości. 
KWIECIEN 
We Francji upadł rząd „Frontu ludowe- 


go“ pod przewodnictwem; socjalisty Leona 
Bluma. Nowy rząd utworzył Edward Dala- 
dier. 


Docent St. Cywiński skazany na 3 lata 
więzienia za -obrazę pamięci Marszałka Pił- 
Wielkopolska obchodzi uroczyście 20-lecie 


powstania grudniowego. 
sudskiego. 

W Rzymie odbyła się uroczystość kano- 
hizacji błog. Andrzeja Boboli. 


Trzęsienie ziemi w Turcji pochłonęło prze- 


Konowalec. Szefa wojującego „ukrainizmu'* 


|zgładzili bolszewicy. 


W Rumunii skazane na 10 łat ciężkich ro- 
bót szefa rozwiązanej przez władze „Żelaznej 
Gwardii“ Korneliusza Codreanu. 


CZERWIEC 

Poselstwa: polskie w Rumunii i rumuń- 
skie w Warszawie podniesione do rangi am- 
basad. 

Relikwie św. Andrzeja Boboli wracają 
wśród wielkich uroczystości do kraju. 

Zgon marsz. Sejmu Stanisława Cara. Mar- 
szałkiem Sejmu został wybrany płk. Walery 
Sławek. 


LIPIEC 

Min. Beck w drodze do Rygi zatrzymał 
się w Kownie. 

Polski samolot pasażerski strzaskał się w 
Rumunii. Zginęło 14 osób. 

Grecję nawiedziło wielkie trzęsienie zie- 


mi. Miasto Oropos legło w gruzach. 


szło 1000 ofiar w ludziach. 40 wsi legło wl SIERPIEŃ 


gruzach. 


MAJ 

Kanclerz Hitler przybył z oficjalną wizy- 
tą'do Rzymu; gdzie z Mussolinim omówił za- 
gadnieria związane z: wchłonięciem Austrii 
ZĘSZĘ. 

Pierwsza mobilizacja w Czechosłowacji w 
związku z napiętą sytuacją wewnętrzną i sta- 
nowiskiem Rzeszy w sprawie Niemców su- 
deckich. 

Minister Beck udał się z oficjalną wizytą 
do Szwecji. 


e—a 


z 


państwowe i przywileje, Jednocześnie kupno 
takie znakomicie ułatwia hodowanie zarodo- 
wych ogierów typu nabywanego dla P, 5. O. 
w. Starogardzie, 


„, ©Rozpoczęła się znów udręka z prądem 
elektrycznym. Jak rok rocznie w czasie zi- 
mowym „rozpoczęły się znów niedomagania 
w dostarczaniu prądu elektrycznego z sieci 
wysokjego napięcia, z. Gródka, 


Dzisiaj przed południem nastąpiła dłuż- 


sza przerwa w . dostawie prądu wskutek 


przerwania przewodów na linii wysokiego 
napięcia, prowadzącej od Gródka czemu 


przeciwdziałać tutejsza rozdzielnia siły elek- 
trycznej nie była w stanie, 


Sparaliżowało to oczywiście na pewien 
czas wszystkie zakłady. przemysłowe m. in 
też nasze Zakłady Graficzne i opóźniło wy- 
drukowanie .gazety. 


Czyż nie możńa by: jednakowoż przed. 
sięwziąść * jekiejś remedury, wykluczającej 
podobne wypadki wysoce szkodliwe dla ży- 
cia gospódarczego naszego mjasta. 


Z SREBRNEGO EKRANU. 

"© jeszcze jeden. wielk; film ze świata 
podziemnego, z, życia gangsterów ukaże” się 
w KINIE SŁOŃCE we wtorek i środę o godzi- 
nie 20,30 pt. 

ŚLEPY ZAUŁEK 

Główne role odtwarzają SYLWIA SLD- 
NEY i JOEL MC CREA, 

Dziś po raz ostatni o godzinie 20,30 uro- 
czy film pt. 

CZARDAS Z 
który ściąga tłumy wielbicieli. 


W czwartek i piątek wyświetlany zosta. 
nie epokowy "film, największy twór sztuki 
filmowej ostatnich czasów „Scypion Afry- 
kański*, który omówimy obszernie w na- 


stępnym numerze „GŁOSU*, 
RUCH 
|OWARZYSTW 


— Miesięczne żebranie Związku Wetera- 
nów Powstań Narodowych R. P. Koło Wą- 
brzeźno, odbędzie się dnja 9 stycznia 1939 r 
o godzinie 19,350 w lokalu drh. Kostrzewy. O 
liczny udział prosi Zarząd 


— Baczność SOKOLI. Zebranie miesięczne 


odbędzie się w czwartek, dnia 5 stycznia br 


o godzinie 20,00 w sali hotelu „Dwór Wąbrzes 
ki* Dla ważnych spraw p'rzybycie wszyst- 
Zarząd 


kich członków konieczne. 


Do Oslo (Norwegia) przybył z oficjalną 
wizytą min. Beck. 

Lord Runciman przybył do Pragi, celem 
znalezienia sposobu rozwiązania zagadnienia 
czeskosłowackiego. 

Pan Prezydent R. P. bawi na wywczasach 
nad Adriatykiem we Włoszech. 

Zmarł przywódca Słowaków i bojownik 
o uniezależnienie Słowacji od Pragi ks, prał. 
Andrzej Hlinka. 


WRZESIEŃ 

Dekretem Prezydenta R. P. został rozwią- 
zany Sejm i Senat. 

Japonię nawiedziła wielka powódź. 30.000 
domów znalazło się pod wodą. 


Na kongresie partyjnym w Norymberdze 
kanclerz Hitler zapowiada przyłączenie Sude- 
tów do Rzeszy Niemieckiej. 

Manifestacje w Polsce za powrotem Slą- 
ska Zaolziańskiego do Macierzy. 

Premier angielski leci samolotem do Ber- 
chtesgaden do siedziba kanclerza Hitlera. 

Druga narada z kanclerzem w Godes- 
bergu. 

Konferencja w Monachium przy współ- 
udziale premiera angielskiego Chamberlaina, 
premiera francuskiego Daladiera, Mussolinie- 
go i kanclerza Hitlera. 

Praga skapitulowała przyjmując wyrok 
monachijski. 

Rząd Polski wysłał ultimatum do Pragi, 
żądając zwrotu Śląska Zaolziańskiego oraz czę- 
ści Spisza i Orawy. 


PAŹDZIERNIK 
Czesi przyjęli notę Polską w całej rozcią- 
głości. Zaolzie wróciło do Polski. 
Prezydent Benesz ustąpił. Władzę objął 
rząd z gen. Syrowym na czele. 
Niepowodzenie polskiego lotu do strato- 
sfery. Spłonął balon „Gwiazda Polski“. 
Minister Beck jedzie do Rumunii. Roz- 
strzyga się sprawa Rusi Przykarpackiej. 


LISTOPAD 

Na mocy arbitrażu w Wiedniu Węgry od- 
zyskały część ziem kosztem Słowacji. 

Wybory do Sejmu Rzeczypospolitej. 

17-letni żyd Grünspan zabił w Paryżu 
radcę ambasady niemieckiej von Ratha. 

Zmarł prezydent Turcji Atatürk. Nowym 
prezydentem został wybrany p. premier Inönü 

Odbyły się wybory do Senatu Rzeczypo- 
spolitej. 

Nieprzyjęta przez P. Prezydenta dymisja 
Rządu R. P. Premier Składkowski sprawuje 
nadal władzę. 

Ogłoszenie dekretu prasowego i dekretu 
o ochronie Państwa. 

Sejm wybrał nowym marszałkiem prof. 
Makowskiego — Senat płk. Miedzińskiego. 


Dr Emil Hacha został wybrany prezyden- 
tem Czechosłowacji. 
W Rumunii zastrzelono Korneliusza Co- 


dreanu i 13 innych przywódców „Żelaznej 
Gwardii“. 
GRUDZIEŃ 

Wybory do rafi miejskich na Pomorzu i w 
Wielkopolsce. 


Rozgorzał konflikt włosko-francuski o Tu- 
nis, Korsykę, Sabaudię i Dżibutti. 
Sejm zajmuje się budżetem i sprawą emi- 


| 
jgracji żydów z Polski. 


GŁOS POMORZA“ 


Rzym stawia pomnik wielkiefu tefiórówi 


„Szkoda pieniędzy na naukę“ 


— oświadczył maestro Zambórń młodemu Caruso 


Czy Włosi zapomnieli o Carusie? Na 
pytanie to znajdujemy odpowiedź w ar- 
hi dziennika „Il Messaggero“, po- 

więconym wspomnieniom o najwiek- 
szym śpie waku świata. Autor artykułu 
pisze nie tylko o triumfach scenicznych 
artysty, lecz także o jego patriotyźmie, 
ofiarności i wzruszającej dobroci. 


Caruso nie odmawiał nikomu pomo- 
cy. Sam urodzony i wychowany niemal 
w nędzy, gdy stał się sławny i bogaty 
nie stronił od biedaków, przeciwnie — 
uważał za obowiązek swój pomagać 
wszystkim, którzy się doń zwracali, a 
często szukał sam okazji do wyświad- 
czenia przysług i dobrodziejstw. 


Gdy impresario i przyjaciele śpiewa- 
r: Wwypominali mu rozrzutność, Caruso 
odpowiadał zwykle: „Nie mogę postę- 
pować inaczej! Kiedy słucham skarg i 
narzekań potrzebujć ących, przy pomina- 
ją mi się nędzne pokoiki naszego miesz- 
kanka w Neapolu, widzę stroskane twa- 
rze matki mej, ojca i rodzeństwa...“ 


O uczynności Carusa w stosunku do 


kolegów krążą w sferach teatralnych 
jeszcze dzisiaj legendy i anegdoty. Wy- 
nika z nich, że szczególna sympatią i o- 
pieką „boskiego mistrza“ cieszyli się 
młodzi uczniowie sztuki wokalnej, a 
zwłaszcza tenorzy. Znany jest np. Wy- 
padek, gdy Caruso uzależnił przyjęcie 
engagement do Metropolitan House w 
New Yorku od podwyższenia gaży 
trzem młodym śpiewakom, występują- 


cym w tym teatrze. 

Poparcia swego udzielał jednak Ca- 
ruso jednostkom rzeczywiście wybitnie 
uzdolnionym, innym zaś doradzał zmia- 
nę zawodu, nie szczędząc przy tym i za- 
pomóg na rozpoczęcie nowego życia. 
To też niejeden Włoch zawdzięcza „kró- 
lowi tenorów', że dziś nie jest wykole- 
jeńcem. 

Solidarność koleżeńska Carusa stała 
sie pewnego razu powodem komicznego 
zajścia w Metropolitan House. Oto pod- 
czas przedstawienia opery „Pajace“ Le- 
cavalla, w której rolę Cania grał Ca- 
ruso, zasłabł nagle w drugim akcie te- 
nor Trebbi, występujący w partii Arle- 
kina. Jak wiadomo, najtrudniejszym 
momentem tej roli jest popularna sere- 
nada, którą zakochany Arlekin śpiewa 
za sceną, pod oknem Kolombiny. Sły- 
sząc o niedyspozycji kolegi, Caruco za- 
proponował, że zaśpiewa za niego sere- 
nade, nie zawiadamiając o tem dyry- 
genta. 

Tak się też stało. Potężnym głosem 
zaintonował mistrz Enrico pierwszą 
strofkę „O Kolombino twój Arlekin..."; 
w drugiej strofce połączył kilka fraz 
słynnymi carusowskimi „portamenti“ i 
zakończył serenadę wspaniałym cre- 
scendo na ostatnim „la“. Lecz... o dzi- 
wo! publiczność nie zareagowała na to 
ani jednym oklaskiem, ani jednym bra- 
wem. Po przedstawieniu natomiast obu- 
rzony dyrygent wpadł do garderoby te- 


on 


nora Trebbi i zwymyślał go za okazany 
brak muzykalności i nicudons małpo- 
wanie Carusa! . 


Epizod ten, opisany nazajutrz przez 
prasę światową, przeszedł do historii 
teatru Metropolitan House, jako dowód 
muzykalności amerykańskich meloma- 
nów i... nieomylności wielkich dyrygen- 
tów. fu 


Caruso nie lubił natomiast nauczy- 
cieli śpiewu. Fakt ten tłumaczy się gorz- 
kim rozczarowaniem, jakie przyszły 
„król tenorów* przeżył w przededniu 
rozpoczęcia kariery śpiewaczej, Młody 
Enrico odbywał wówczas powinność 
wojskową w Neapolu. Pewnej niedzieli, 
ulegając namowom  pułkowego kape- 
lana, Caruso zaśpiewał w kościele zna- 
ną pieśń Stradelli „Pieta Signore", 
wzbudzając zachwyt i żainteresowanie 
oficerów, a przede wszystkim dowódcy 
pułku. Głos żołnierza wywarł na pułko- 
wniku tak silne wrażenie, że zamierzał 
on nawet kształcić Carusa na swój 
koszt, by zrobić zeń „przyzwoitego. śpie- 
waka, 


Ostateczna decyzja w tym wzglętizie 
zapaść miała po próbie głosu i słynnego 
działo w Neapolu maestro Zambo- 

Rezultat jego próby był wręcz nie- 
ótżekiWiNiY: w liście, doręczonym puł- 
kownikowi osobiście przez Carusa, mae- 
stro Zamboni napisał dosłownie: „szko- 
da pieniędzy na naukę'! List ten, opra- 


wiony w piękne ramki, oglądać można 
dzisiaj w willi artysty pod Neapolem, 
gdzie urządzono obecnie muzeum pa- 
miątek po. „królu PZÓW, i _Śpiewa- 
ku królów“. 


<a > 
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Siedemnaście lat mija od Śmierci Ca- 
rusa, a sława jego nietylko nie zbladła, 
lecz zdaje się jaśnieć coraz silniej w 
miarę, gdy zewsząd mnożą się głosy o 
upadku sztuki śpiewaczej, opery i wło- 
skiego bel canto. Tysiące osób wspomi- 
nają występy Carusa, jako chwile naj- 
wznioślejsźych wrażeń i emocyj; milio- 
ny przeżywają te wrażenia dzisiaj, słu- 
chając płyt nieśmiertelnego Śpiewu. 


Caruso żyje wśród Włochów, a imię 
jego jest nierozerwalnie związane z hi- 
storią sztuki włoskiej. Słusznie więc, jak 
pisze „Il Messaggero“, należy mu się 
pomnik w Rzymie, by nikt nie śmiał po- 
wiedzieć, że Italia zapomniała swego 


Carusa. yty 
è 3 * 


Bezpośrednim następstwem artykułu 
„Il Messaggero“ jest zapowiedź utwo- 
rzenia w Rzymie specjalnego komitetu, 
który zajmie się zbieraniem składek na 
pomnik Carusa. 


Według projektu architektów rzym- 
skich pomnik ten stanąć ma na jednym 
z reprezentacyjnych placów stolicy, 
prawdopodobnie na Monte Pincio. 


Kto był najwiekszym kpiarzemi Świata? 


Anglicy przyznają ten tytuł dwom swym dziennikarzom 


BRUKSELA w grudniu. 


Kilka dzienników amerykańskich to- 
czyło niedawno spór na temat tego, kto 
był największym „kawalarzem' na świe- 
cie. Wymieniano różne nazwiska i róż- 
ne dowcipne „kawały“ * lecz nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż Ameryka- 
nie nie mogą się równać pod tym wzglę- 
dem z Europejczykami, a zwłaszcza z 
Anglikami. Ci ostatni uważają, iż „kró- 
lem“ kpiarzy był kuzyn „obecnego pre- 
miera Chamberlaina, William Cole, 
zmarły przed trzęma laty, inni wymie- 
niają Wilhelma II, b. kajzera. Wszyst- 
kich ich pobił jednak głośny w ubieg- 
tym stuleciu dziejinikarz amgiolski Teo- 
dor Hoók. 

Angielski dziennikarz William Cole, 
robił „kawały“ przy każdej okazji. Pe- 
wnego dnia przechodząc przez Piccadil- 
ly, zauważył biegnącego przez. ulicę 
członka Izby Gmin, kapitana Locker 
Lampsona. który starał się dogonić au- 
tobus, 


Cole krzyknął na cały głos: ziodziej! 
Trzymajcie złodzieja! Na ulicy nastąpi- 
ło poruszenie. Depitowany angielski 
został momentalnie schwytańy i zapro- 


wadzony przez policję do komisariatu. 

„Kawał“ ten zakończył się w sądzie, 
gdyż ofiara dowcipu postanowiła wy- 
ciągnąć z tego konsekwencje. Sędzia o- 
strzegł Williama Cole, iż w przyszłości 
spotka go za podobne dowcipy surowa 
kara. 

Najbardziej głośny wyczyn Cole'a 
datuje się z czasów, gdy Cole był stu- 
dentem w Cambridge. Dowiedział się 
on z gazet, iż w Londynie bawi sułtan 
Zanzibaru. Do wizyty tej przywiązywa- 
no duże znaczenie i codziennie dzien- 
riki angielskie pełne były opisów na ten 
temat. 


Pewnego dnia do władz uczelni w 
Cambridge nadszedł telegram z donie- 
sieniem, iż sułtan Zanzibaru pragnie 
zwiedzić to słynne miasto uniwersytec- 
kie. Rektor wraz z profesorami udał się 
na dworzec, gdzie znajdowali się już 
przedstawiciele miasta. W istocie z jed- 
nego z wagonów wysiadł czarny sułtan 
w towarzystwie trzech, nie mniej od nie- 
go czarnych, służących. 


Wyjął on z teczki pergamin i odczy- 
tał przemówienie, z którego nikt nie ro- 
zumiał ańi jednego słowa. Goście opro- 
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wadzani byli po mieście, które zorgani 
zowało na ich cześć wystawny bankiet 


Wieczorem sułtan udał się na dwo: 
rzec i dopiero później dowiedziano się 
z gazet, iż prawdziwy sułtan obecny był 
tego dnia w Londynie... a jego rolę ode- 
grało kilku dowcipnisiów. Nie trudno 
się było domyśleć, kto był autorem te- 
go „kawału*, lecz z braku dowodów 
władze uniwersyteckie nie mogły oa 
rać Colego. 


Równie głośno śmiano się przed woj- 
ną we Włoszech, jak i w Anglii z innej 
jego imprezy. Cole wyjechał w podróż 
poślubną na kontynent i zwiedzał Wło- 
chy. Na placu św. Marka w Wenecji po- 
wiedziano mu, iż nigdy tam nie widzia- 
no koni. W głowie Colego zrodziła się 
złośliwa myśl. Powrócił on do hotelu, 
zabrał stamtąd walizkę i udał się na 
plac ćwiczeń kawaleryjskich. Tam od 
stajennego otrzymał pełną walizkę gno- 
ju końskiego, z którym udał się na plac 
św. Marka, gdzie w południe nikogo 
nie było. Kawalarz angielski rozrzucił 
zawartość walizki na placu, poczym w 
godzinę później udał się tam z żoną, by 
przysłuchiwać się uwagom zdumionych 
Wenecjan, którzy starali się dociec, 
skąd na placu św. Marka znalazły się 
konie. 


Najlepszy kawał udał się 
cznie jednak dziennikarzowi 


bezs TZE- 


zngiel sky: 


mu Hookowi, któremu też słusznie przy- — 


sługiwałby tytuł „wicekróla“ kpiarzy, 


Hook nie znosił pewnej starej pan- 
ny nazwiskiem Tottenham, mieszkają- 
cej pod numerem 24, przy Berner Street 
w Londynie. Znaną ona była z olbrzy- 
miego majątku i ogromnego skąpstwa. 
Pewnego dnia złośliwy dziennikarz wy- 
myślił „kawał“, którego przygotowanie 

zabrało mu wiele czasu. Hook napisał 
kilkaset listów, które tak wysłał, by je- 
dnego dnia o tej samej godzinie dostar- 
czone zostały odbiorcom. 


Wczesnym rankiem przed dom pani 
Tottenham przybyły wozy przedsiębior- 
stwa, które otrzymały polecenie prze- 
wiezienia jej mebli do innego domu. 
Kilkunastu rzeźników przybyło z mię- 


sem, zamówionym na olbrzymie przy» _! 


jęcie, kilku chirurgów, zawezwano do 
łóżka „chorej“, w ślad za nimi zjawiło 
się kilkunastu pastorów. Tłum, groma- 
dzących 
wzrastał z każdą chwilą, ale już sensa- 
cję ogólną wywołało przybycie lorda 
majora Londynu i gubernatora Banku 
angielskiego. Jeden i drugi otrzymał zas 
wiadomienie, iż pani Tottenham jest us 
mierająca i olbrzymi swój majątek pra- 
gnie zapisać na rozmaite cele filantro- 
pijne. Chciała ona się z nimi przed 
śmiercią naradzić, jakim towarzystwom 
należy przeznaczyć te pieniądze. 


Niecierpliwość zgromadzonego tym- 
czasem przed domem tłumu rosła i 
wreszcie, gdy zdano sobie sprawę, iż 
wszystko jest tylko „kawałem'*, rzuco- 
no się na jej domostwo, doszczętnie je 
demolując. 


Nie trzeba dodawać, iż konsekwen- 
cje tego wypadku byłyby bardzo przy- 
kre dla jego autora. Hook jednak wyje- 
chał na pewien okres czasu na konty- 
nent, skąd powrócił dopiero wówczas, 
gdy opinia się uspokoiła i o tej farsie 
zapomniała, al 


Złóż grosz ofiarny na Pomoc Zimową 


AVS 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce“ 


Dziś po raz 3 rad ókttmi o godz. 8 8.80 
Wesoła operetka wiedeńska Humor! 


W rolach gł. 
Mordercza walka nad przepaścią! 


W lokalu codziennie, „KONCERT, — =Z DANCING, 


We wtorek i środę o gódz. 8,80 Najciekawszy film sezonu 


ŚLEPY ZAUŁEK 


[oc grozy... 


CZŻARDASZ 


Sylwia Sidney oraz męski Joel Mę Crea 
Napięcie ..l 


Mieszkania 

3 do 5 pokojowego poszu- 
kuje prof. Wesołowski 
Wąbrzżeno Wolności 57 


Służąca 
z gotowaniem zaraz potrze- 
bna do Torunia 


Zgł, Scehmidtowa 
Marsz, Piłsusudskiego 22 


à 


z odnoszeniem przez pocztę 
„Głos Pomorza“ wych 


ponpe ożeniu pracy, 
acji, abonent nie ma 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
lub posłańca %5 gr 

odzi w poniedz., środy i piat 

W wypadkach aaa STe iael Ag przy wstrzymaniu 

przerwaniu komuni- 

prawn żądać pozaterminowych 

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 
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Redaktor podpowiedział 


abrzeźno — ul. 
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Książnicj 
w Toruniu 


Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


Br. Pierackiego 11a. 


e od 10—12. — Nie zamówionych 
point a nie honoruje i nie zwraca. 


04.252. 6 Przekaz rozrachunk. i. 
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Aleksander Ledwochowski, 


Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


rnikańska | 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7- łamowej) .:. 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w sensy ..ż 
na stronie pierwszej ... ANO) 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — ' odpowiedni rabat, 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


REKLAMA- 


to dźwignia przemysłu i handlu 


CENY OGŁOSZEŃ: 


a ove AL 
50 gr 


się przed jej domem kupców | 


| 


4 


